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n Ja dwi ga Iz deb ska 

Na prze strze ni wie ków po ję cie dziec -
ka i dzie ciń stwa ule ga ło zmia nom,

na co wpływ mia ły od mien ne w ró żnych
okre sach hi sto rycz nych pre fe ro wa ne sys te -
my war to ści, nor my mo ral ne, wzo ry wy cho -
wa nia, okre ślo ne na sta wie nia do dziec ka,
ta kże po ziom roz wo ju na uk pe da go gicz -
nych, psy cho lo gicz nych, me dycz nych. Ka żda
kul tu ra przyj mu je kon kret ne za ło że nia,
usta la wzor ce wy cho wa nia, wy ma ga nia, ma
swo je kon cep cje dziec ka i dzie ciń stwa1. 

Na pro ble ma ty kę dzie ciń stwa spoj rzeć mo -
żna z punk tu wi dze nia ta kich kry te riów, jak:
gra ni ce, wiel kość i po dział. Gra ni ce do ty czą cza -
su trwa nia, wiel kość od no si się do ró żnic mię dzy
dzieć mi a do ro sły mi (np. ró żni ce w per cep cji,
zdol no ściach itp.), po dzia ły zwią za ne są z wy od -
ręb nie niem okre sów w ży ciu i roz wo ju dziec ka
(od nie mow lęc twa). Dzie ciń stwo uj mo wa ne jest
w spo sób sze ro ki – od uro dze nia do do ro sło ści
lub wą skie – do okre su ado le scen cji. 

W na ukach psy cho lo gicz nych dzie ciń -
stwo okre śla ne jest ja ko pierw szy etap w ży -
ciu ka żde go czło wie ka, okre ślo na fa za roz -
wo ju psy chicz ne go, fi zycz ne go, spo łecz ne go
dziec ka, okres bar dzo in ten syw nych wpły -
wów ró żnych śro do wisk, grup spo łecz nych.

Od wo łu jąc się do za ło żeń pe da go gi ki i psy -
cho lo gii hu ma ni stycz nej, dzie ciń stwo uj mo -
wać mo żna ja ko świat dziec ka, ogół je go do -
świad czeń, prze żyć, za cho wań, ak tyw no ści,
uzna wa nych war to ści, norm mo ral nych,
ocen, któ rych źró dłem jest śro do wi sko: ro -
dzi na, szko ła, gru pa ró wie śni cza, kul tu ra,
w tym me dia elek tro nicz ne, dru ko wa ne, co -
dzien ność2. Dzie ciń stwo jest spo łecz nie
kon stru owa ne przez kon tekst spo łecz ny
i kul tu ro wy, jest trwa łą ka te go rią spo łecz ną,
ka te go rią hi sto rycz ną, mię dzy kul tu ro wą, in -
te gral ną czę ścią spo łe czeń stwa, war to ścią,
któ ra pod le ga tym sa mym si łom eko no micz -
nym i in sty tu cjo nal nym co do ro śli3.

Ob raz dziec ka dru giej po ło wy
XX wie ku

Psy cho lo gia roz wo jo wa dru giej po ło -
wy XX wie ku uka za ła ob raz dziec ka i pro ces
je go roz wo ju. Od po cząt ku swo je go ży cia jest
ono isto tą au to no micz ną4, pra gnie mieć wła -
sne zda nie, wy ró żnić się „czymś”, współ za -
wod ni czyć, do sko na lić sie bie. Dziec ko jest
oso bą ak tyw ną fi zycz nie, spo łecz nie, in te lek -
tu al nie, ale ta kże kre atyw ną. Je go ak tyw ność
twór cza zwią za na jest z roz wo jem zdol no ści

Dzie ciń stwo me dial ne
współ cze snych dzie ci
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1 Sze rzej: A. Kwak, A. Mo ści kier, Rze czy wi stość praw dziec ka w ro dzi nie, War sza wa 2002. 
2 B. Smo liń ska -The iss, Dzie ciń stwo w ma łym mie ście, War sza wa 1993; B. Smo liń ska -The iss, Trzy nur ty ba dań
nad dzie ciń stwem, „Pro ble my Opie kuń czo -Wy cho waw cze” 1995, nr 10; B. Smo liń ska -The iss, Dzie ciń stwo. Zmie nia -
ją ca się ka te go ria spo łecz na, „Pro ble my Opie kuń czo -Wy cho waw cze” 2002, nr 3. 
3 B. Smo liń ska -The iss, Dzie ciń stwo. Zmie nia ją ca się …, op. cit. 
4 M. Kie lar -Tur ska, Ob raz dziec ka w roz wo ju, [w:] M. Ryś, M. Jan kow ska (red.), W tro sce o ro dzi nę. W po szu ki wa -
niu praw dy, do bra i pięk na, War sza wa 2007. 
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ję zy ko wych, pla stycz nych, mu zycz nych, lo gicz -
no -ma te ma tycz nych. Dziec ko jest rów nież
kom pe tent ne, zdo by wa w pro ce sie swo je go
roz wo ju kom pe ten cje po znaw cze, ję zy ko we,
ko mu ni ka cyj ne, spo łecz ne. Kom pe ten cje po -
znaw cze, roz wi ja ne przez na tu ral ną edu ka cję
ro dzin ną oraz in sty tu cjo nal ną w przed szko lu,
w szko le zwią za ne są z uzy ski wa niem przez
dziec ko in for ma cji, wia do mo ści dzię ki prak -
tycz nym dzia ła niom, ob ser wo wa nym zda rze -
niom, słu cha niu wy po wie dzi in nych osób oraz
prze kształ ca niu in for ma cji w pro ce sie uży wa -
nia sym bo li, od naj dy wa nia ana lo gii mię dzy
obiek ta mi z ró żnych dzie dzin, ro zu mie niu me -
ta for, roz wią zy wa niu za ga dek5. 

Hu ma ni stycz ne my śle nie i dzia ła nie
na rzecz dziec ka jest uzna niem go ja ko oso by,
pod mio tu, do strze ga niem war to ści świa ta we -
wnętrz ne go, bo gac twa dzie cię cych po trzeb,
za in te re so wań, prze żyć, aspi ra cji6. Dziec ko ja -
ko oso ba zdol ne jest do two rze nia, bu do wa nia
i roz wi ja nia wła snej oso bo wo ści. Swo ją doj rza -
łość oso bo wą osią ga ono dzię ki in nym oso -
bom i wspól nie z ni mi w pro ce sie wy cho wa nia.
Ce lem wy cho wa nia jest po móc mu w bu do wa -
niu i roz wi ja niu oso bo wo ści, w przy swa ja niu
war to ści hu ma ni stycz nych, do rob ku kul tu ry
na ro do wej. Wy cho wa nie jest two rze niem sy -
tu acji umo żli wia ją cych dziec ku po zna wa nie
i ro zu mie nie świa ta, uzy ski wa nie umie jęt no ści
„bu do wa nia” sie bie, gro ma dze nia do świad -
czeń, prze żyć, po dej mo wa nia re la cji z in ny mi. 

Przyj mu jąc więc za ło że nia pe da go gi ki hu -
ma ni stycz nej, dzie ciń stwo ja ko ka te go ria spo -
łecz no -kul tu ro wa ozna cza nie tyl ko pierw szy
okres, etap w ży ciu ka żde go czło wie ka, okre -
ślo ną fa zę roz wo ju in te lek tu al ne go, fi zycz ne -
go, spo łecz ne go, emo cjo nal ne go, ale jest to
przede wszyst kim świat dziec ka, świat je go
prze żyć, do świad czeń, ak tyw no ści, za cho wań,
re la cji z in ny mi oso ba mi, skut ki tych re la cji,
któ rych źró dłem są wa run ki je go eg zy sten cji

(ma te rial ne i nie ma te rial ne), śro do wi sko ży -
cia, a więc: ro dzi na, gru pa ró wie śni cza, przed -
szko le, szko ła, ko ściół, kul tu ra, w tym me dia
elek tro nicz ne, co dzien ność. Dzie ciń stwo jest
spo łecz nie kon stru owa ne, jest wa żnym kom -
po nen tem kul tu ro wym i struk tu ral nym spo łe -
czeń stwa, dzie ci zaś czę ścią spo łe czeń stwa.

Dzie ciń stwo współ cze snych dzie ci
Dzie ciń stwo współ cze snych dzie ci kształ -

to wa ne jest pod wpły wem za cho dzą cych
zmian zwią za nych z trans for ma cją sys te mo wą
i glo ba li za cją. Wzra sta ją one w cy wi li za cji glo -
bal nej, sta ją się świad ka mi za cho dzą cych
zmian, do świad cza ją skut ków ro dzi mych prze -
mian, prze ży wa ją ró żne wy da rze nia. Wie le
dzie ci wzra sta w ta kich śro do wi skach, któ re
stwa rza ją im no we szan se i mo żli wo ści roz wo -
ju, edu ka cji, po zna wa nia lu dzi, Eu ro py i świa -
ta, pod ró żo wa nia, roz wi ja nia zdol no ści i za in -
te re so wań, prze ży wa nia ra do ści szczę śli we go
dzie ciń stwa. Są rów nież dzie ci, któ re ży ją
w wa run kach za gra ża ją cych ich roz wo jo wi,
edu ka cji, zdro wiu, w ro dzi nach dys funk cyj -
nych: bied nych, bez ro bot nych, nie peł nych,
skłó co nych, zdez in te gro wa nych emo cjo nal -
nie, z pro ble mem al ko ho lo wym, pa to lo gicz -
nych, nie wy dol nych wy cho waw czo, z oso ba mi
cho ry mi, nie po rad nych ży cio wo, o sku mu lo -
wa nych czyn ni kach pa to gen nych. Źró dłem za -
gro żeń sta ją się gru py ró wie śni cze, śro do wi sko
po zasz kol ne, szkol ne, lo kal ne. Świat, któ ry
dzie ci po zna ją, w któ rym wzra sta ją nie oszczę -
dza ich, są krzyw dzo ne, nie ko cha ne, od py cha -
ne, a jed no cze śnie bez sil ne, bez rad ne wo bec
za cho wań osób do ro słych7. Osła bie nie wię zi
po mię dzy dziec kiem a ro dzi ca mi, ro dzeń -
stwem w ro dzi nie wy wo łu je prze ży cia, któ re
okre ślić mo żna dzie cię cym osa mot nie niem.
Uwzględ nia jąc dys funk cyj ność śro do wisk,
w któ rych ży ją współ cze sne dzie ci mo żna
wska zać na ró żne ob li cza do świad cza ne go

5 M. Kielar-Turska, Obraz dziecka …, op. cit. 
6    M. No wak, Per so na li stycz ne wy cho wa nie, [w:] T. Pilch (red.), En cy klo pe dia pe da go gicz na XXI wie ku, t. IV, War -
sza wa 2005. 
7    B. Ma ty jas, Dzie ciń stwo w kry zy sie. Etio lo gia zja wi ska, War sza wa 2008; J. Iz deb ska, Dziec ko osa mot nio ne w ro -
dzi nie. Kon tekst pe da go gicz ny, Bia ły stok 2004. 
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przez nich dzie ciń stwa: w bie dzie i ubó stwie,
w cho ro bie i nie peł no spraw no ści, w prze mo cy,
lę ku i cier pie niu. 

Zmie nia się za kres, cha rak ter, wy miar dzie -
cię cych re la cji, prze żyć, do świad czeń, zmie nia
się świat dziec ka i ob raz je go dzie ciń stwa. Po -
ja wia ją się no we źró dła „bu du ją ce” treść dzie -
ciń stwa współ cze snych dzie ci, wśród któ rych
do mi nu ją ce i zna czą ce miej sce przy pa da me -
diom. Co dzien ną prze strzeń ich ży cia wy peł -
nia ją me dia elek tro nicz ne: te le wi zja, ka se ta
wi deo, pły ta CD, kom pu ter, In ter net, te le fon
ko mór ko wy. Ko rzy sta nie z me diów roz po czy -
na się bar dzo wcze śnie, nie ma lże od po cząt ku
ży cia i przy bie ra cha rak ter sys te ma tycz nych,
co dzien nych kon tak tów, z bie giem lat co raz
dłu ższych8.

Dzie ci w świe cie me diów 
Me dia elek tro nicz ne bar dzo in ten syw nie

wkro czy ły w ży cie dziec ka, pod po rząd ko wa ły
so bie or ga ni za cję ró żnych czyn no ści dnia
i wy peł ni ły je swo ją me dial ną tre ścią. Dzie ci
na to miast z du żym za an ga żo wa niem i za in te -
re so wa niem za nu rza ją się w świat me diów,
na wią zu jąc z nim okre ślo ne re la cje. A jest to
świat o spe cy ficz nych wła ści wo ściach, w któ -
rym po zna wa nie okre ślo nych obiek tów, zja -
wisk czy fak tów na stę pu je przez ich sym bo -
licz ne re pre zen ta cje two rzo ne przez in ne
oso by. Me dia więc po śred ni czą w po zna wa -
niu świa ta, a pre fe ru jąc okre ślo ne ob ra zy i ję -
zyk opi su two rzą wła sne śro do wi sko i spe cy -
ficz ne je go funk cjo no wa nie. Świat kre owa ny
w me diach, ja kże czę sto od mien ny od rze czy -
wi ste go, upo zo ro wa ny, nie rzad ko kon ku ren -
cyj ny do re al ne go, pe łen suk ce sów, osią gnięć,
bo gac twa, a ta kże prze mo cy, bie dy ludz kiej,
to czą cych się wo jen, kon flik tów, dys kry mi na -
cji, okru cień stwa – prze ni ka sta le przez ekran
te le wi zo ra czy kom pu te ra do ży cia dziec ka. 

Sta ły, co dzien ny kon takt dzie ci z me dia mi
po wo du je, że ich dzie ciń stwo okre śla ne jest ja -
ko te le wi zyj ne, me dial ne, kom pu te ro we, sie -
cio we („w sie ci”). Two rzo ne jest ono więc

przez me dia elek tro nicz ne, ich sys te ma tycz ną
obec ność w ży ciu dziec ka, a ta kże za kres i spo -
sób ko rzy sta nia z nich przez dzie ci, cha rak ter
re la cji, ja kie one po dej mu ją z po szcze gól ny mi
me dia mi oraz skut ki tych re la cji: po zy tyw ne
lub o cha rak te rze ujem nym. Te le wi zja, po -
dob nie jak no we tech no lo gie cy fro we, po -
strze ga ne są z jed nej stro ny ja ko po tę żne
wspar cie dziec ka, je go roz wo ju po znaw cze go,
emo cjo nal ne go, a jed no cze śnie oska rża ne,
wy wo łu ją ce nie po kój, za gro że nia, oba wy. 

Pra wi dło we ko rzy sta nie przez dziec ko
z te le wi zji, płyt CD, kom pu te ra czy In ter ne tu
wa run ku je w du żym stop niu to, cze go uczy
się ono z me diów, ja kie czer pie ko rzy ści,
kim sta je się w wy ni ku tych re la cji. W tym
kon tek ście dzie ciń stwo me dial ne wy peł nia ją
do świad cze nia, prze ży cia, na sta wie nia, za -
cho wa nia, któ rych źró dłem są od bie ra ne
prze ka zy me dial ne, mul ti me dial ne, war to -
ścio we z punk tu wi dze nia roz wo ju i wy cho -
wa nia dziec ka. Sta je się ono dzie ciń stwem:
ra do snym, atrak cyj nym, in te rak tyw nym (sieć
In ter ne tu, te le fon ko mór ko wy), wspól no to -
wym dzię ki mo żli wo ściom po ro zu mie wa nia
się, ko mu ni ka cji, ak tyw nym w świe cie me -
dial nym, kom pen su ją cym bra ki śro do wi ska
ro dzin ne go i lo kal ne go, no wych mo żli wo ści
uczest nic twa w kul tu rze, re ali zu ją ce się też
w prze strze ni wir tu al nej, dzie ciń stwem no -
wych szans edu ka cyj nych i wy cho waw czych.

Za gro że nia ze świa ta me diów
Dzie ciń stwo współ cze snych dzie ci na zna -

czo ne jest rów nież zmia na mi o cha rak te rze
de struk cyj nym. Za gro że nia, ja kie stwa rza ją
dzi siaj te le wi zja, wi deo, kom pu ter, In ter net,
te le fon ko mór ko wy, spo wo do wa ne są
w znacz nym stop niu nie ra cjo nal nym ko rzy -
sta niem z kom pe ten cji dzie ci w tym za kre sie.
Nie pra wi dło we re la cje z me dia mi wy wo łu ją
ujem ne zmia ny w ró żnych sfe rach oso bo wo ści
dziec ka – po znaw czej, emo cjo nal nej, mo ty -
wa cyj nej, spo łecz nej, ta kże w or ga ni za cji
dnia. Do ty czą one rów nież uczest nic twa

8 Sze rzej: J. Iz deb ska, Dziec ko w świe cie me diów elek tro nicz nych. Teo ria, ba da nia, edu ka cja me dial na, Bia ły -
stok 2007. 
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w kul tu rze, na uki szkol nej, cho rób dzie cię -
cych, uza le żnie nia od sie ci lub te le wi zji. 

Co dzien ne, wie lo go dzin ne, bez kry tycz ne,
bier ne pod da nie się od dzia ły wa niu me diów
elek tro nicz nych wy wie ra da le ko idą cy wpływ
na or ga ni za cję dnia dziec ka i ży cie ro dzin -
ne. Pro wa dzić to mo że do za nie dby wa nia
pod sta wo wych obo wiąz ków dziec ka zwią za -
nych z na uką szkol ną, pra ca mi na rzecz do mu,
ro dzi ny, po wo du jąc jed no cze śnie re duk cję
cza su na kon tak ty ró wie śni cze, za ba wy ru cho -
we, spor to we, uczest nic two w kul tu rze czy tel -
ni czej, w kul tu rze wy ższej (te atr, ki no), w za ję -
ciach po zasz kol nych czy in dy wi du al nych
– hob by stycz nych. Za wę ża się i kur czy ob szar
ak tyw no ści dzie ci w śro do wi sku po za do mo -
wym, po zasz kol nym, ogra ni cza się on głów nie
do me diów elek tro nicz nych. W li te ra tu rze
przed mio tu zja wi sko to okre śla ne jest ja ko
„efekt wy por no ści”, ak cen tu ją ce si łę, ja ką po -
sia da ją me dia w zmie nia niu i pod po rząd ko wy -
wa niu so bie or ga ni za cji dnia9. 

Ba da nia me dycz ne pro wa dzo ne na świe -
cie stwier dza ją zwią zek, ja ki wy stę pu je po -
mię dzy wzro stem cho rób u dzie ci a dłu go -
trwa łym sie dze niem przed mo ni to rem. Są to
cho ro by ukła du kost ne go (np. skrzy wie nia
krę go słu pa, sko lio zy), za ha mo wa nia roz wo -
ju fi zycz ne go, oty łość, prze cią że nie dło ni,
nad garst ka, bó le i sztyw ność pal ców10. 

Emi to wa ne przez me dia elek tro nicz ne tre -
ści o bar dzo zró żni co wa nej war to ści, wy mo -
wie spo łecz nej, mo ral nej, po zba wio ne rze tel -
nych pod staw kul tu ro wych, two rzą ce
„mie szan kę” fik cji, ob ra zów re al nych, slo ga -
nów re kla mo wych pro wa dzą do te go, że świat
rze czy wi sty po strze ga dziec ko przez pry zmat
ob ra zów me dial nych, do kształ to wa nia już
przez naj młod szych użyt kow ni ków na sta wień,
ud czuć o cha rak te rze re la tyw nym, do za cie ra -
nia gra ni cy po mię dzy fik cją a rze czy wi sto ścią

(re la ty wizm po znaw czy), po mię dzy pra wem
a bez pra wiem (re la ty wizm etycz ny), do na by -
wa nia spe cy ficz nej świa do mo ści me dial -
nej. Po za tym me dia elek tro nicz ne mo gą 
pro wa dzić do roz le ni wie nia i bier no ści in te -
lek tu al nej, bez kry tycz ne go przyj mo wa nia in -
for ma cji, za ha mo wa nia ak tyw no ści twór czej
i wy obraź ni dzie cię cej11. 

Pro gra my te le wi zji lo kal nej, sa te li tar nej,
ka blo wej, ka se ty wi deo, pły ty CD, gry kom pu -
te ro we i stro ny in ter ne to we ob fi tu ją w sce ny
wy wo łu ją ce w dziec ku nie po żą da ne sta ny
i prze ży cia emo cjo nal ne. Sce ny prze mo cy
w me diach elek tro nicz nych wy wo łu ją u dziec -
ka uczu cie stra chu, sta ny lę ko we, nad mier ną
po bu dli wość, kosz ma ry sen ne, lę ki noc ne, cią -
głą oba wę przed agre sją, znie czu le nie po -
znaw cze, ego cen trycz ne, im pul syw ne re ak cje
uczu cio we, od wra żli wie nie emo cjo nal ne. 

Szcze gól nie nie bez piecz ne jest przy swa ja -
nie przez dziec ko z ekra nu te le wi zo ra, kom pu -
te ra za cho wań agre syw nych. Ob ser wo wa nie
za cho wań bohatera ekra no we go pro wa dzić
mo że do wzro stu u dzie ci po zio mu agre sji, for -
mo wa nia się agre syw ne go za cho wa nia, ten -
den cji de struk tyw nych, za bu rzeń w po strze ga -
niu prze mo cy w re al nych sy tu acjach
ży cio wych, do wy wo ły wa nia no wych za cho wań
agre syw nych, uży wa nia wul ga ry zmów. 

Czę ste oglą da nie scen prze mo cy w te le wi -
zji nie tyl ko sty mu lu je agre syw ność dziec ka,
ale ta kże mo że być na stęp stwem tej agre syw -
no ści. W wy ni ku cze go znaj du je ono uspra -
wie dli wie nie dla wła snych agre syw nych czy -
nów, a me dia pre fe ru ją co raz bar dziej
bru tal ne sce ny. Im wię cej ob ra zów prze mo cy
dziec ko oglą da w te le wi zji, tym bar dziej sta je
się agre syw ne, im dłu żej oglą da, tym bar dziej
jest prze ko na ne, że są to re la cje praw dzi we.
Zwra ca się rów nież uwa gę na wy stę pu ją ce
zja wi sko od wrot ne, a mia no wi cie – uwra żli -

9 H. Him me lve it, Youth Te le vi sion and Expe ri men ta tion, To kyo 1980. 
10 I. Bia ło koz -Ka li now ska, J. Pio trow ska -Ja strzęb ska, Za gro że nia zdro wot ne wy ni ka ją ce z nie ra cjo nal ne go ko rzy sta -
nia z kom pu te ra przez dzie ci i mło dzież, [w:] J. Iz deb ska, T. So snow ski (red.), Dziec ko i me dia elek tro nicz ne – no wy
wy miar dzie ciń stwa, Bia ły stok 2005. 
11 M. Braun -Gał kow ska, Od dzia ły wa nie me diów na oso bo wość dziec ka, [w:] L. Dy czew ski (red.), Ro dzi na, dziec ko,
me dia, Lu blin 2005. 
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wie nie dziec ka na po ja wie nie się my śli wro -
gich, agre syw nych. Mo gą one sta wać się 
po żyw ką dla wy obraź ni i zwięk szać praw do -
po do bień stwo wy stę po wa nia za cho wań agre -
syw nych. Oglą da nie pro gra mów na sy co nych
ob ra za mi prze mo cy wy wo łu je ten den cje
do za cho wań agre syw nych, na wet cza sem od -
ro czo nych12. 

In ter net, kom pu ter, te le fon ko mór ko wy
zmie nia ją ro dzaj i za kres ko mu ni ka cji mię -
dzy ludz kich w wy raź ną, po stę pu ją cą do mi na -
cję re la cji o cha rak te rze po śred nim. Jest to
po ro zu mie wa nie się za po mo cą kla wia tu ry
kom pu te ra, bar dzo swo istym ję zy kiem, czę sto
w ano ni mo wo ści, ukry wa ją ce wła sną to żsa -
mość, a przyj mu ją ce co raz to in ne. No wo cze -
sna tech no lo gia nie nisz czy, nie li kwi du je wię -
zi spo łecz nych, a w spo sób za sad ni czy zmie nia
ich for mu łę. W co raz więk szym stop niu bę dą
to kon tak ty z wy bo ru, przy bie ra ją ce jed nak
cha rak ter re la cji: krót kich, szyb kich, spły co -
nych, za da nio wych, uprosz czo nych w swej
for mie ję zy ko wej, eli mi nu ją cych lub ogra ni -
cza ją cych ga mę sy gna łów mi micz nych, ge sty -
ku la cyj nych, zwią za nych z bar wą gło su, in to -
na cją, dyk cją. Czę ste prze by wa nie dzie ci
w świe cie me diów elek tro nicz nych, w rze czy -
wi sto ści wir tu al nej, bu dzi wie le re flek sji i py -
tań o kon se kwen cje dla bez po śred nich
kon tak tów spo łecz nych, m.in. czy bę dą one
w przy szło ści po tra fi ły na wią zy wać wię zi
wspól no to we i umia ły po ro zu mie wać się, ko -
mu ni ko wać się ze so bą i z in ny mi oso ba mi,
em pa tycz nie ich ro zu mieć. Nie bez pie czeń -
stwo nie wąt pli wie ist nie je, po nie waż dla
współ cze snych dzie ci cy ber prze strzeń sta wać
się bę dzie prze strze nią do mi nu ją cą13.

Ko niecz ność edu ka cji me dial nej 
Dzie ciń stwo współ cze snych dzie ci na le -

ża ło by więc po strze gać ta kże w kon tek ście
dzie ciń stwa za gro żo ne go, znie wo lo ne go, za -

własz czo ne go przez do mi na cję me diów
elek tro nicz nych. Je go ob li cze ce chu je: roz -
le ni wie nie in te lek tu al ne i spo łecz ne dziec -
ka, za cho wa nia agre syw ne, ogra ni cze nie
cza su na kon tak ty ró wie śni cze, roz mo wy ro -
dzin ne, za ba wy ru cho we, spor to we, czy tel -
nic two ksią żek, uczest nic two w za ję ciach
po zasz kol nych, ogra ni cze nie re la cji bez po -
śred nich z in ny mi oso ba mi, po sta wy kon -
sump cyj ne, osa mot nie nie. 

Za gro że nia, ja kie stwa rza ją dzi siaj dziec ku
me dia elek tro nicz ne, uza sad nia ją ko niecz -
ność edu ka cji me dial nej przede wszyst kim
w ro dzi nie i w szko le. Jej głów nym ce lem jest
two rze nie od naj młod szych lat sprzy ja ją cych
wa run ków i sy tu acji wy cho waw czych, dzię ki
któ rym dziec ko wspo ma ga ne przez ro dzi ców,
na uczy cie li, wy cho waw ców – uczy się ko rzy -
stać z me diów elek tro nicz nych, przy swa ja jąc
wa żne i nie zbęd ne umie jęt no ści se lek tyw ne go
wy bo ru, ak tyw ne go, kry tycz ne go od bio ru tre -
ści, ro zu mie nia i in ter pre ta cji ko mu ni ka tów,
wła ści we go od czy ty wa nia scen prze mo cy,
kształ to wa nia świa do mo ści nie bez pie czeństw,
ja kie nio są me dia. Po ka zy wa nie dziec ku in -
nych mo żli wo ści (po za me dia mi) za spo ka ja -
nia oraz roz wi ja nia po trzeb i za in te re so wań
mo że być jed ną z dróg two rze nia al ter na tyw -
nych sposobów ko mu ni ka cji mię dzy ludz kiej,
po zna wa nia, roz ryw ki. Ist nie je też dzi siaj ko -
niecz ność sys te ma tycz nej tro ski o dziec ko ko -
rzy sta ją ce z me diów, czu wa nie nad cza sem,
ja ki ono prze zna cza na od biór pro gra mów te -
le wi zyj nych, prze ka zów mul ti me dial nych, ich
ro dzaj i treść, „wy czu la nia” na nie bez pie czeń -
stwa i za gro że nia, ja kie one stwa rza ją. 

12 J. Ro stow ski, Psy cho lo gicz ne uwa run ko wa nia wpły wu oglą da nia prze mo cy w te le wi zji na agre syw ne za cho wa nie
mło dzie ży, [w:] G. Po raj, J. Ro stow ski (red.), Za gro że nia ży cia ro dzin ne go, Łódź 2003. 
13 A. Prze cław ska, Prze strzeń ży cia czło wie ka. Mię dzy per spek ty wą mi kro a ma kro, „Pro ble my Opie kuń czo -Wy cho -
waw cze” 1998, nr 3. 
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